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Konstytucya czyli rządy partamenłarne.
Mewi się i pisze wiek o ^dawnej niewoli* — a ^ d z i s i e j s z e j  

w o 1 n o ś c i.< Chlubią się tak zwani ^demokraci narodowi starej daty*, 
ze przez rewolucyę kiwawą i zbrojną w roku 1848 obalili dawne rządy sa- 
mowładne monarchów, tak zwany absolutyzm, a wprowadzili rządy konsty-

Głóvna lóżnica między starymi rządami, a nowymi polega na tern, że 
dawniej wydawał ustawy, nakładał podatki, oznaczał liczbę dawać się mają- 
cego co rok rckiuta sam monarcha z radą ministrów, których sobie wedle 
swej woli dobierał; dziś zaś to wszystko układać i uchwalać ma Sejm i par­
lament, do którego lud posłów sobie sam wybiera.

Dawniej w gminie rządził wójt lub burmistrz, którego rząd wyznaczył 
teraz rządzić ma w gminie wolno obrana rada gminna z naczelnikiem 

gminy obieralnym; w powiecie zaś rządzi rada powiatowa z marszałkiem 
obieralnym; na wybór jednak tak naczelnika gm ny jak marszałka powiato­
wego musi się zgodzić rząd — i wybór ten musi potwierdzić, albo też po­
twierdzenia może odmówić.

Konstytucyjne rządy istnieją już w innych państwach Europy przeszło 
lat 50, w Austryi istnieją lat 36; w Rcsyi dotychczas ich nie ma, lecz po 
staremu rządzi cesarz po cz$ści samowładnie. Mówimy *po częścią — gdyż 
i w Rcsyi istnieje *rada państwa* — czyli parlament mający jedną Izbę, 
zwaną u nas *1 z b ą p a n ó w *  — do której cesarz powołuje ludzi uczo­
nych i zasłużonych, bez których rady i uchwały żadna ustawa me bywa 
wydawana.

Po p ędziesięciu latach istnienia parlamentów i samorządów na całym 
świecie, może dziś każdy, uczony czy nieuczony, z praktyki i doświadczenia 
osądzić, czy nam ta przemiana rządów, tj. wprowadzenie Sejmów i parlamen­
tów przyniosły jaki pożytek i korzyść? Osądzić to najlepiej mogą starsi 
ludzie, którzy pamiętają dawne czasy — i mogą je porównać z obecnymi.

Mogą to jednak osądzić i młodsi, którzy choć dawnych czasów nie pa- 
m ęDją, ale czują dobrze, jakie ich jest obecne położenie? a mają już na
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tv!e oświaty, aby wiedzieli, o ile ieh w tern położeniu ratują konstytucyjne
urządzenia państwowe czy krajowe ?

/.stanówmy sic zresztą — i zobaczmy, czy i co jest lepszego w dzi- 
s i e i s z y f c z ! 3  w porównaniu z . starymi? Polarny z. swej strony to, 
co naLem zdaniem jest prawdą, a prosimy Szanownych Czytelników, aby 
nam w tej sprawie swoje też zdanie wypowiedzieli. ) . ,

ładno niewątpliwie dobro przyniosła zmiana rządu, a jest mem:
,n  w f a  s z c z e r e  w ł o ś c i a n  rolników € Włościanie, 
lat przeszło 500 uprawiali rolę, jako poddani, stali się w ł a ś c i e i e 1 a m 
i d f i e d z i T a m i  gruntów, i nikt ich już przemocą do roboty na pań- 
skich gruntach napędzać nie może. t . . . _  ^

Lecz z drugiej strony dodać trzeba, że me jest to w ł a s c i w c i w  y- 
ł ą c z n ą  zasługa konstytucyi politycznej. Bo np. w Rosyi nie ma konsty- 
timvi a przecie także wprowadzono tam po roku 1863 uwłaszczenie włoś-
S  -  i T  a o r c i e ? '  d l. włościan niż u nas, gdzie przy uwlaszczan u 
i porządkowaniu serwitutów pokrzywdzono włościan na nieobliczone Miliony 

Na odwrót, jest konstytucya w Anglii i we Włoszech, a przecie utrzy­
mały się tam stosunki przeważnie d z i e r ż a w n e ,  i włościanie dotychczas 
g l ą  wprawdzie p o d d a n y m i ,  ale c z y n s z o w n i k a m dzierżaw­
cami gruntów pańskich.

Z czego wynika, że konstytucya, jako forma czyli sposob politycznych 
rządów, sama przez się nie niesie zmian w gospodarskich i społecznych sto­

sunkach. ^ ^ d n e  dobro zmiany rządów, to . p r z y s p i e s z e n i e  
„ S m i a t y  l u d u * ,  przez zakładanie szkół i większą wolność w wydawa­
niu pism i książek, oraz przez wprowadzenie wolności u s t n e g o  naucza­
nia przez zgromadzenia i wiece.

A'e też na tych dwu rzeczach kończy się to wszystkc, co dobrego 
przyniosły nam rządy konstytucyjne.

 ̂ Z tą s z c z y p t ą  pożytku porównajmy teraz ciężary i szkody, ktre
=n.dłv na wszystkie stany pracujące. . . . . tu:
P ^Wszyscy to przyznają i dobrze o tem wiedzą i czują, ze podatki

i rozmaite^dodatki, oraz najrozmaitsze opłaty, które spadły na wszystkich 
ncTciwie pracujących wzrosły do niebywałej, nadmiernej wysokości. Bez 
względu czy masz czy nie masz, tylko za to, że los ci przeznaczył zj;c 
w tym kraju i państwie, płać tyle ile ci każą, i wtedy kiedy od ciebie

t )  prócz tych dotkliwych ciężarów podatkowych, spadły, znowu przewa­
żnie na ludność ciężko pracującą, najróżnorodniejsze u s t a w y  i P r z e. 
n i s y — i liczba tych ustaw co roku wzrasta. Mówi się o w o l n o ś c i  
a właściwie ten niby to .szczęśliwy i wolny obywatel, me może kroku zro ' 
b i j a n i  on sam, ani jego bydię, ani jego prosie, lub kura, gęs, P^s i kot, 
żeby nie zawadzić o jakiś: tparayru /. za którego przekroczenie czeka go
areszt lnb grzywna.

*T jak  :^ż ogłosiliśmy — w miesiącu czerwcu z pomocą Boz^ puścimy 
w r u J  S r S i ę L  więJwyjdzie dodatek: .Listy ludowe., w których te
uwagi pomieścimy.
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p ..h -
wiedziano: ^przestano nas b itJbatan^  paragrafów, tak, ze słusznie po-

Co j a  k o c h a m ?
Bjgn z serca dzigki składam, 
Zem stg zrodził w Jego wierze, 
Oa m: dał to, co posiadam — 
Jego z serca kocham szczerze.

Kocham wierne Polsce dziatki 
Lo trzymają sztandar w dłoni, 
Krzyz z obrazem Boskiej Matki 
Z znakiem Orła i Pogoni.

Mą Ojczyznę kocham szczerze,
Bo tu leżą przodków kości,
Które złożyli w ofierze,
Życiem broniąc swej wolności.

Kocham piękny i daleki 
Kraj rodzinny, dziś stargany,
Co go zdobią srebrne rzeki,
I las siny, zadumany.

Kocham świętą tę niedzielę,
W którą rzewnie dzwony dzwonią, 
A ja niosę mych próśb wiele,
Siąc modlitwy z dymów wonią.

Kocham, idąc rankiem w pole, 
To wspaniałe, złote słońce, 
Które słodzi biednych dolę 
I osusza łzy płynące.

Kocham te rozległe łany 
Szumiejące pięknem zbożem,
I  ten deszczyk ołowiany,
I  tę zimę ściętą mrozem.

Lecz ta miłość nie jest końcem: 
luna w sercu miłość drga 
Co przyszłości mej jest słońcem 
A tak wdzięczny głosik ma.

Kocham dziewczę jak jabłuszko, 
Hoże, prgkne i rumiane,
Dia mnie bije jej serduszko,
W polskiej chacie wychowane.

Z tą  polską dzietną dzieweczką 
Do ołtarza pójdę może, 
l a  będzie wierną żoneczką,
Z którą mi błogosław Boże!

Tak we dwoje żyd będziemy:
Troskę, miłość nam osłodzi,
W Boga nfaośd swą złożymy,
On nam wiarę wynadgrodzi. J ^ g /  7VoceA.

„€hiop chłopa wrogiem "
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Kró^ducbowneg. L  a i temu się przyda) powie ją ' . s w o i m  n a j

' * ? M°by ° y ' . . y  j . ^ ' ^

r * r " y ^  ° ° . y  M

? i DTaca, około roli zajęci: mieszczanami zaś są ci, którzy w mias 
S J e  tam jakiemuś zarobkowaniu się oddają, a rolników ^^szycb  ^a M- 
$Skaeh i w dworach mieszkających, nazywają dz.s powszechne obszarmkam .

Owćż tak rzeczy rozumiejąc powiedzieć musimy, że cMop ch opu j t 
.rogiem — a mianowicie chłop zamożniejszy, gospcdaiz choćby juz ty 

19 15 morgnch — jest, z bardzo małymi wyjątkami, wrogiem cMop 
b i e d n i e j s z e m u .  O tę:to niechęć i nieżyczliwość chłopa dia chłopa,

'° '^ ^ ,r w ° h .d ' .) .A V 4 "  * w' M) P^wdy. ppd.Mimy 4p)4

merówne siły. Tak bowiem pan we dworze, tak gosjodarz 20 mtr^owy 
i najbiedniejsza wdowa z sierotami, ma jednakową ' ^ ć  dni odn,b ć.

 ̂ Aby tę niesprawiediiwość usunąć, posłowie indowi j j l
aby tę robociznę znieść, a wydatki na drogi rozdzielić na wszystkich wedle
najsprawiedliwszej podstawy tj. wedle podatku opłacanego m a i a -

^ Rozkład ten jest sprawiedliwy, bo zastosowany d o  s i ł  i m a j ą  
ł łr n każdego W ten sposób, i ci którzy w miastach mieszkają i dróg 
Udzorzadko lob nigdy nie nżywają, Pociliby r^nież na drogi, a przez 
to samo wzrosłyby fundusze drogowe w ogólności; biednieją 
przy drogach, a wszyscy rolnicy zyskaliby przez poprawę dTÓg powiat y

i gmiimych. posłowie Indowi w Sejmie, ażeby przeprowadzić
w tym duchu zJianę nst.wy drogowej. Gdy nareszcie doprowadzili do tego, 
że Wydział krajowy otrzymał polecenie, aby się zajął zmianą us y g

l)to°Tanowij°znają widać chłopów lepiej, niż posłowie ludowi. Aby 
u n ikn^  J o z ł S .  w^atków na djcgi Jedi. podatków - o .  oczywiści.
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obciążyłoby w s z y s t k i c h  nie samych włościan, rozesłał Wydział kra- 
dodatkf*żr^owe?° gminnych, czy życzą sobie przemiany robocizny na

Jak słyszymy, wiełe rad gminnych oświadczyło się przeciw tema, bo 
jak  nam opowiadano, bogatsi radni mówili: .Po co my mamy płacić za 

z i a d o w  n i e c h  r o b i ę * !  Czyż nie jest więc prawdą, że chłop 
chłopu jest wrogiem. ^ ^

Ojciec św. do Polaków.
Na posłuchania piełgrzymów polskich w dnia 5. maja, przemówił do 

nich Pius X wedie teiegramu ^Gazety narodowej^ jak następuje:
^Miłyrn nader, ukochani synowie i bracia, jest Nam ten dowód po­

bożności, której według waszego uznania nie można było lepiej stwierdzić,
^  ^  Stoiicy świętej z dalekich krain waszych i zaświadczeniem
osobliwszej dla Niej czci.

Uczucia i życzenia pomyślności, które Nam dziś wyrażacie, uradowały 
as wielce, a słowa, któremi jednomyślnie Namiestnika Chrystusowego wi­

tacie, życzliwem sercem przyjmujemy.
Długą podróży waszą i tą do Nas przemową złożyliście, ukochani sy­

nowie, piękny dowód waszej Wiary i waszego do Stolicy Piotrowej przy­
wiązania.

Z tych słów, wyrzeczonych imieniem was wszystkich dosadnie poznać 
się daje i Wiary waszej siła i o religię gorliwa dbałość. Najlepszym zaś 
znakiem waszej względem Nas i względem tej Stolicy świętej czci i miłości 
są Nam te modiitwy, które do Miłosierdzia Bożego za pomyślność Kościoła 
zanosić przyrzekacie, a to tern więcej, że łączycie je z pobożną czcią i rze­
wną miłością ku Niepokalanej Boga Rcdzicy.

My zaiste, gdy myśl Naszą ku ojczyźnie waszej zwracamy, słodkiej 
doznajemy pociechy z przeświadczenia o tej synowskiej pieczołowitości, z jaką 
synowie wasi starali się okazać w szczególny sposób cześć Matce Bożej, na­
zywając J ą  przepięknem imieniem K r ó l o w e j  K o r o n y  P o l s k i e j .

W tym szczególnie roku, poświęconym Dziewicy bez zmazy Poczętej, 
niech Ona wam, o wiarę ojców walczącym, będzie pomocą i obroną, niech 
was, idących śładami przodków, opieki Swojej zabezpieczeniem otoczy.

BR"* też tajno, synowie ukochani, że naród polski wielu wydał 
z siebie mężów, którzy ojczyznę swoją wsławili i prawdy katolickiej świa- 
Memi  żyda świątobliwością, a dziś oni, w chwale niebieskiej jaśniejący, 
współziomków swoich, dziedziców swoich cnót, łaskawem widzą okiem i przy- 

wspomagają Ztąd też silną przejmujemy się nadzieją, że ten 
skarb Wiary i chrześcijańskiej pobożności i na przyszłość także przez was, 
katolickim duchem owianych, troskliwie i starannie będzie przechowany, a ze 
starań waszych obfity znajdzie płoń dla dobra Wiary i Kościoła.

Niczego bowiem nie pragniemy więcej, jak żebyśmy c a ł y  n a r ó d  
P ? ^ ^ licznymi i wieikimi ozdobiony darami, w ojcowskiej mogli
nbjąć radości i widzieć go za przodków przykładem stale w hufcach i szy­
kach wojującego Kościoła.
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Być to nawet nie może, iżby kiedykolwiek ta miłość ostygnąć miała, 
z którą dochowaliście Wiary aż do krwi przelewu. . . . .

Również i z przybycia waszego do Rzymu, synowie ukochani, poznali­
śmy dobrze gorliwość, jaką przejęci jesteście, znowu jak najlepiej zasługując
sie około Kościoła i Stolicy Apostolskiej. .

Teraz więc z wami razem wt e m pewniejszej umacniamy stę nadziei, 
że przy Bożej pomocy z każdym dniem bardziej kwitnąć będzie pośród was 
święta Nasza religia, a lud katolicki wzrastać będzie w Polsce w liczbę i w

^ W ie rn y  t a k ż e  d o b r z e ,  ż e  n i e  b r a k  w a m  p r z e c i -  
w n o ś c i  w o b r o n i e  p r a w  K o ś c i o ł a  i w w y k o n y w a ­
n i u  d z i e ł  ż y c i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  A l e  j a k k o l w i e k  
i c o k o l w i e k  b y  b y ł o ,  n i e  u p a d a ć  w a m  n a  d a c h u ,  
p o m n ą c  n a  p r z e s z ł o ś ć .  O w s z e m ,  t e m b a r d z t e j  p o ­
b u d z a ć  s i o  w a m  t r z e b a  d o  z b a w i e n n e j  c z u j n o ś c i  
i d o  s k u t e c z n e j  p r a c y ,  t a k ,  ż e b y  c i  n a w e t ,  k t ó r z y  
w z g l ę d e m  K o ś c i o ł a  z ł ą  m a j ą  w o l ę ,  w a s z y m  p r z y ­
k ł a d e m ,  w a s z y m  d u c h e m  m i ł o ś c i  p o c i ą g n i ę c i ,  p r a ­
w d z i w ą  w i a r ę  p r z y j ę l i  i n a  d r o g ę  B o s k i c h  p r z y -  
k a z a ń w e s z l i .

W y  z a ś ,  s y n o w i e  u k o c h a n i ,  w y t r w a l e  d a l e j  i az* 
c i e  z a  s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  c n o t y  p i l n i e  w s o b i e p i e -  
l ę g n u j ą c .  j a k  d o t ą d  c z y n i c i e

Na siłach zaś i na duchu pokrzepieni tern szezęsliwem tu  zgromadze­
niem się, starajcie się usilnie, aby bracia wasi po krwi i wierze, którzy, acz 
tu nieobecni, myślą i uczuciem są z wami, z każdym dniem żywiej odczu­
wali i lepiej rozumieli, czego od was wymaga katolicka Religia. Tym sposo­
bem potomkom swoim zostawicie przykład, jak się łączy miłość, ojczy żme 
należną, z obroną Wiary świętej i jej umiłowaniem.

C o s i ę  N a s  t y c z y ,  s y n o w i e  u k o c h a n i ,  t o  s p r a w y  
k a t o l i c k i e j  u w a s  s t r z e d z  i b r o n i ć  n i g d y  n i e  p r z e -  
s t a n i e m y ,  a was wszystkich gorąco Bogu polecamy, aby was Wszec 
mocny pomocą swoją p o d t r z y m y w a ł ,  a wszystkie czyny wasze kiero­
wał na dobTO i pożytek Religii, na duchowe wasze zdrowie i zbawienie, na 
c a ł e g o  N a r o d u  P o l s k i e g o  p o m y ś l n o ś ć .

Tych zaś życzeń Naszych i pasterskiej względem was miłości znakiem 
i wyrazem niechaj będzie to Apostolskie błogosławieństwo, które z głębi 
serca dobywając, z wielką miłością dajemy biskupom waszym, całemu u- 
chowieństwu i wszystkim wiernym, każdemu z was z osobna i rodzinom 
waszym.

Połskie Towarzystwo pedagogiczne na Stąsku.
Przed laty dwunastu nauczyciel szkoły ludowej we wsi Wiśle w Księ. 

stwie Cieszyńskiem, J e r z y  K u b i s z, założył pismo pedagogiczne p. n. 
.Miesięcznik pedagogiczny. -  założył je w celu połączen.a rozprószonych 
sił nauczycieli polskich na Śląskn do wspólnej pracy, w celn zachęcenia ich 
do zajęcia się nietylko praktyczną stronę zawodu nauczycie skiego, ale i teo-
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'  i!° '" " ł*  P ^"M  "  dzi.dam . , .d , -

s g g y  4 ^  r ^ , r
—. ^ umysłowem na całym obszarze ziem polskich,

cego , P^^gogicznego. dla nauczyciela mieszkają.
k (deinw p^nT r^  ^ P^żonej w znacznem oddalenia od połączema
w a c z e n ia ^ ie ż e b ^ f " ^ ' Usmo drukowało się, a nadto zmuszonego do 
waiczenm, jeżeli me z wyraźną niechęcią, to przynajmniej z apatTS tych
L e p S a l j  \ e r t v t  -  Podstaw ,'al. t r n d n S i ^ Ąnrepotonalne. Jerzy Knbisz wytrwał: otrzymał, poniósłszy ofiary niemałe
pedagMiczM^ ^tdrego powstało z czasem .Polskie Kółko

^  Ustionm. Z tego to kółka w r. 1896 wyrosła organizaeya
W M z y ^ n ^ T " '^  * ^ ° T h  w Ks ęstwie Cieszyńskiem p. n. .Pdskie To-
kółek ?  , , ^ F ^ ° ' " '  ^ 0  członków, a dzieli się na 5kółek tj. ostrońskie, cieszyńskie, dztedzickie, frysztackie i jabłonkowskie.
stwie P^^°^ 'czne<  naoczycieli polskich w Księ-
^ z S y  i T Ć i  ' lak . nauczycieli w ogóle do obrony interesów
użyczania nauczycielskiego^ do samokształcenia s-ę, do wzajemnego
^ w f n e r L f t f  ^ ^ P ° ^ ż e n  pedagogicznych, do ^ c ia  koleżeńskiej 

° ^ ^ j e m  pod względem moralnym i materyalnym -  i^ o  
nauczycieli poM ,ch do pielęgnowania języka, literatury i nanki pilskiej.
bowiem t . t ^ ,  w v j iw L ^  ^ ^ ^ c b  niemało ważny" nauczyciele
szkolnych nnawi.^ P°d obuchem knltnry niemieckiej, w zakładach
n S Z !  ' P ^ y ^ ^ y c h  nietyiko nauce i wychowania, ale niestety i genua-
w a ć T ^ t n J   ̂ rzeMną korzyścią j r . c
siebie samvrh w P°óejmować mozoiną pracę wcelnodniemczania

/  z ^ ' ^ y  ^  " 'f^dnięci. językiem polskim, w cel. za- 
S r ^ ś m  ^  ogóle, a szczególnie z p.l-
bia 'z a a  pedagogicznem, gdyż taką tyiko pracą zdobywają so-
dziatwy s z t ln e j ,° p J w ie L ° ^ h h ^ i .S y .  narodowego
- - ^*my dotychczasowej działalności swojej, a określone wy-

Polskiego mając na oku, a zarazem 
T ^ ^  ^elokrorme powtarzanym życzeniom, Zarząd główny .Pol- 

a ,  Po^arzystwa pedagogicznego, postanowił w ciągu sierpnia r. b. orzą-

m^zi "**^ókeniu .wakacyjnego knrsu uniwersyteckiego, przyświecała nam 
myśl ułatwienia samokształcenia się nauczycielstwa polskiemu na Śląsko, 

^  z a l e  wania ^  ^ z ą  w ogóle, a szczególnie wmdzą 
JKdslą które ujawniało s<e tylokrotnie w dyskusyach czy to na walnych 
gromadzeniach naszych, czy to na zebraniach Kółek i konferencyach. Chcie­
j m y  tym z posrod nanczyoielstwa, którzy wiele razy przemawiali za podnie- 
smniem poz.omu umysłowego wśród kolegów, którzy nawet w programie dą- 
zeń nauczycielstwa stawiają domaganie s<ę studyów uniwersyteckich dla na- 
nczycieli — chcieliśmy im dać możność wysłuchania szeregu wykładów nau- 

wych, wygłoszonych przez znakomitych przedstawicieli nauki polshiei. 
Liczymy tez na to, że koledzy nasi ze Śląska zjadą się licznie na .wakacyjny
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hnrs uniwersytecki' do Cieszyna, aby uzyskać rzadką łposobnośćrozszerzema 
sobie widnokręgu umysłowego — a zarazem zbliżenia się do wybitnych uczo­
nych polskichfktórych w warunkach zwyczajnych me często mamy szczęście

^ °^ ^ A d e * li^ ^ y  na udział w naszym kursie wakacyjnym nietylko niacsy-
cieli polskichle Śląska -  liczymy także na to, że '  D  aszyna
Z innych ziem polskich, zwłaszcza z Galicyi, zjadą stę tłumnie do Cieszyna

ale także, aby w ciągu dni kilkunastu przyjrzeć sięzycin Sąska tej starej 
dzielnicy piastowskiej, która po k lku wiekach apatyi budzi się do życia na 
rodowego, aby z całym narodem pracować nad zgotowaniem sobie ,lepszego 
jutra. Kolegów pozaśiąskich witać będziemy sercem pełnem "Muc brater­
skich, a mamy nadzieję, że towarzystwa nauczycielskie polskie, które otrzy 
mają niniejszą odezwę, zechcą zachęcić członków swoich do wycieczki na 
Śląsk, a nawet taką wycieczkę im ułatwić .

* Wakacyjny kurs uniwersytecki* odbędzie się w C oszyałe w antach OB 
)5. do 30 Sierpnła r. b. a złożą się nań następujące wykłady: . . . . .

1) P. Bolesław Baranowski, radca szkolny ze Lwowa: Z dziejów szkolnictwa

2) P^d??raM isM lf*Bujak^ z Krakowa: Wpływ warunków geograficznych 
na człowieka z uwzględnieniem ziem polskich (5 godzin). ^  .

3) Prof. dr. Odo Bujwid z Krakowa: Choroby zakazne i sposoby zapobie-

4) §!"dr. Józef Buzek, docent uniw. ze Lwowa: Administracya wychowania 
publicznego (12 godz).

5) Prof. dr Stanisław 0'ąbiński ze 
(4 godz).

6) P. dr. Emil Godlewski (młodszy)
Wpływ otoczenia na organizm (7

Lwowa: Zasady ekonomii społecznej

i prof. dr. Michał Siedlecki z Krakowa:
Wpływ otoczenia na organizm godz.).

7) Prof. Józef Góral z Cieszyna: Woda jako czynnik geologiczny (3 godz.)
8) P. Jan Kasprowicz ze Lwowa: O Mickiewiczu (4 godz.).
9) P. Seweryn Krzemieniewski, asystent uniw. z Krakowa: Budowa zy-

10) Prcf^dr ^Eogeniusz Piasecki ze Lwowa: Zasady wychowania fizycznego

11) P roff Franciszek Popiołek z Cieszyna: Z dziejów kultury Śąska (6 g).
12) P. Antoni Stefanowicz, radca szkolny ze Lwowa: Nowe kierunki w nu-

nce rysunków (3 godz.) ^  ł, v v r  ^
13) P. dr. Adam Szelągowski, docent un.w. ze Lwowa. Wiek XVI w ro i-

141 PML%n Kazimierz Twardowski ze Lwowa: Zasady dydaktyki (6 godz.) 
Szczegółowy rozkład wymienionych wykładów ż oznaczeniem dnia, go­

dzin i sal, będzie później ogłoszony. Tu pozostaje nam jeszcze podać kilka 
infcrmaeyi dla uczestników ^wakacyjnego kursu uniwersyteckiego' w Cieszynie.

Każdy uczestnik kursu obowiązany jest do zaopatrzenia się w kartę 
uczestniotwa, która daje prawo do uczęszczania na wszystkie wykłady juz 
ogłoszone i te, które ewentnalnie później zostaną ogłoszone. Kurta uczest­
nictwa kosztnje koron 10. . , „  _ .

Jakkolwiek ^wakacyjny knrs uniwersytecki' przeznaczony jest w zało-
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żeniu swojem przedewszystkiem dlaa nauczycielstwa szkół ludowych i wy­
działowych, to jednakże Zirząd główny * Polskiego Towarzystwa pedagogi­
cznego* liczy na to, że wiele osób z inteligeccyi polskiej zarówno śląskiej, 
jak i pozaśląskiej, zechce na równi z nauczycielstwem skorzystać z wykładów 
powyższych.

Aby uczestnikom ułatwić kilkunastodniowy pobyt w Cieszynie, Zarząd 
^Polskiego Towarzystwa pedagogicznego* zorganizuje komisyę kwaterunkową, 
która zajmie się ułatwieniem pomieszczenia wszystkim tym, którzy się do niej 
zgłoszą. — Zarazem Zarząd przygotowuje kilka wycieczek w okolice Cieszyna 
k óre niezawodnie zwłaszcza przybywającym ze stron dalszych uprzyjemnią, 
pobyt w mieście naszem.

Komisya kwaterunkowa rozpocznie stałą działalność swoją w lipcu br., 
tymczasem zaś po wszelkie informacye dotyczące kursu uniwersyteckiego 
należy się zwracać do p. dra Kazimierza Wróbłewsktego, profesora gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie (ul. Dworkowa, 1. 13, I. p.)

W Cieszynie, w kwietnia i 904.
Zarząd główny ^Polskiego Towarzystwa pedagogicznego*, Jan Heczko, 

przewodniczący. Jan Kotas, Jan Szuścik, sekretarze.

W ojna ro s y js k o - ja p o ń s k a .
(Od 5 maja do 12 maja).

Rosyanie w dalszym ciągu cofają się z nad rzeki Jalu wszystkimi kor; 
pusami w głąb Mandżuryi. Koło Feng-wang-czeng w wąwozie Mutien zro­
bili Japończycy, którzy znają dokładnie te miejsca od czasów ostatniej woj­
ny swojej z Chinami, zasadzkę na korpus jenerała Zazulicza i zadali mu 
podobno bardzo ciężką porażkę. Pierwsze wiadomości mówią o utracie 2.000 
żołnierzy rosyjskich, którzy legli trupem, tudzież o utracio wielkich zasobów 
amanicyi.

Że odwrót Rosyan będzie ich kosztował wiele ludzi i zapasów, to rzecz 
pewna, leży to bowiem w naturze każdego odwrotu, że powoduje bardzo 
ciężkie straty.

Dalszym skutkiem odwrotu rosyjskiego i cofania się w głąb Mandluryi 
jest to, że Japończycy wysadziwszy spokojnie swoje wojska na półwyspie 
Liao*tong dążą od północy ku portowi Artura, który zamierżają wziąść 
szturmem. Ponieważ zaś branderom japońskim udało się zamknąć wejście 
do portu Artara o tyle, że wielkie pancerniki rosyjskie już z niego nie wy­
płyną, przeto położenie zarówno twierdzy jak i floty rosyjskiej w Porcie 
Artura jest istotnie rozpaczliwe i za niedługo zapewne usłyszymy, że twier­
dza została przez Japończyków zdobyta, a okręty zostały przez samych Ro* 
syan wysadzone w powietrze, aby się nie dostały w moc wrogów.

Rosya widzi teraz dokładnie, że Japończycy z powodu liczebnej prze­
wagi wszędzie biorą nad Rosyanami górę. dlatego też car zarządził dalszą 
mobilizacyę korpusu X. w Charkowie i XII. w Moskwie, aby liczbą doró* 
wnać względnie przewyższyć Japończyków.
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f r z e g ł ą d  p^M śyczwy
Ziemie polskie. W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w Ł a ń c u c i e  

połączona z w icam i i wystawą bydła włościańskiego odbędzie się w Łańcu­
cie z następującym programem: 1. c z e r w c a  o godz. 9. rano uroczyste 
nabożeństwo w kościele parafialnym, poczem zebranie na placu wystawy 
i uroczyste jej otwarcie. Wieczorem raut w kasynie miejscowem.

2. c z e r w c a  wiec rolników. 3. c z e r w c a  bezpłatnie zwiedzanie 
wystawy przez dziatwę szkolną 4 c z e r w c a  powiatowy zjazd, członków, 
kółek rolniczych. Rano gremialne zwiedzanie wystawy, po południu zbiorowa 
wycieczka do Rakszawy dla zwiedzenia zakładów tkackich. 5. c z e r w c a  
po południu wielki festyn ludowy. 6 c z e r w c a  posiedzenie pełnej Rady 
powiatowej. Gremialne zwiedzanie wystawy. Po południu o godz. 4 wiec 
przemysłowy. 7. c z e r w c a  Wystawa i premiowanie bydła włościańskiego. 
8. c z e r w c a  przyznania medali wystawowych i zamknięcie wystawy. Po­
nadto urządzoną będzie loterya fantowa, która trwać będzie przez czas wy­
stawy, wieczorem zaś codziennie od godz. 6 do 8. odbywać się będzie kon­
cert muzyki.

Jak z powyższego programu można już ocenić, wystawa zapowiada się 
świetnie. Będzie ona jakoby wielką uroczystością powiatu łańcuckiego. Ko* 
mitet wystawy chcąc umożliwić udział w wystawie przemysłowcom którzy się 
jeszcze nie zgłosili, przedłużył termin zgłoszenia się i nadsyłania przedmio­
tów na wystawę do dnia 20 bm.

Austrya-Węgry. Krótka poświąteczna sesya parlamentu, bezpłodna zu* 
pełnie, została w dniu 9. maja zamkniętą. Nie uchwalono w mej nietylko 
dla ludu nic, ale wogóle nic. Dużo hałasu narobiła sprawa posła Walew­
skiego, któremu zarzucono, iż mandatu poselskiego używał nie dla dobra 
wyborców, lecz na to, aby się przy pomocy różnych nieczystych spekulacyi 
wzbogacić. Dowody przeciw Walewskiemu były tak silne, że Koło polskie, 
które bez wahania wykluczyło z pośród swego grona posła W łka, p Wa­
lewskiemu kazało tymczasowo u s u n ą ć  s i ę  z K o ł a ,  dopóki sprawy 
jego, które się toczą przed sądami, przez rozprawy sądowe nie zostaną wy­
jaśnione. Bocian żydowski Daszyński, który wieloletnią już ma spółkę z rozs 
maitemi żydami i złodziejami, napadł na jednem z posiedzeń posła Szajera^ 
że objął dostawy dla wojska, że objął w przedsiębiorstwo wzniesienie jakie­
goś budynku rządowego i zarobił na tern i że otworzył biuro pośrednictwa 
pracy. Daszyński czyn: to nie z innego powodu, tylko ponieważ s e r c e  
s i ę  mu  k r a j e  z ż a l u ,  że poseł Szajer odbija zarobek żydom. 
Niechże płacze rzewnemi łzami ten obrońca żydków, niech ujada, a to i tak 
nieodstraszy gojów, aby się nie mieli dobierać do skóry żydowskiej.

Bosya. 4%)o jakiego stopnia sięga zaciekłość i przebiegłość Japończy­
ków, dowód ^  tern, że jakiś ajent japoński zakradł się do twierdzy kron- 
sztadu, leżącej w Rosy i Europejskiej i usiłował ją  wysadzić w powietrze. 
Zamach się nie udał, ale będzie jednym przykładem więcej, który wykazuje, 
że Japończycy nie cofają się ani przed ofiarą z własnego życia byle wrogowi; 
zaszkodzić.
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K R O H t K A .
Biełsko-Biała. W niedzielę dnia 15. maja odegraną zostanie w Domu 

polskim sztuczka ^Błażek opętany*. W przeszłą niedzielę odegrać jej nie 
było można, z powodu odpustu w Starym Bielsku, na który udali się tez 
i aktorzy. We czwartek powtórzoną zostanie sztuczka: * Flisacy.*

Do towarzy&twa prawnej ochrony podatników przystąpiła Samborska 
Kasa zaliczkowa, rękodzielników i rolników, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką.

Zarząd Towarzystwa poruczył p. dr. Bronisławowi Dulębie sprawowanie 
funkcyi delegata Towarzystwa wśród ludności włościańskiej pow. lwowskiego.

Doła emigranta Jedną z najważniejszych przeszkód dostania się przez 
morze do Stanów Zjedn. lub Kanady jest zaraźliwa choroba oczu, tak zwana 
trachomia. A co najgorsze, że pomimo rewizyi lekarskiej w samym porcie 
tego lub owego w mm za zdrowego uznanego, komisya lekarska przy lądo­
waniu w Ameryce nie uznaje takowym, wskutek czego takiego biedaka, który 
całe swe mienie stracił, wracają napowrót statkiem i na koszt tow. przewo­
zowego, które go do Ameryki dostawiło. Konsultacya lekarska w kraju na­
wet u lekarza nie specyalisty, nie okulisty okazuje się również całkiem 
bezcelową. Często gęsto przybyłego do portu z takiem świadectwem zupeł­
nego zdrowia od lekarza medyka, spotyka rozczarowanie, gdy go uznają 
w porcie za obarczonego trachomią.

ZwrócoLy z za morza, straciwszy całe swe mienie, bez środków do ży­
cia, musi powracać za zapomogą konsulów wolnym szupasem do kraju. Do­
brze jeszcze, gdy taki biedak posiada jakikolwiek dokument, paszport, książkę 
służebną lub roboczą, metrykę; w przeciwnym razie, nic o nim w konsulacie 
słyszeć nie chcą, musi uieraz o żebranym chlebie wracać do kraju.

Oto jak taką podróż z Antwerpii do Iwania pustego w Galicyi jeden 
nieszczęśliwy opisuje:

Gdym przybył z Antwerpii do Ko onii, to mi dano wolny bilet kolejowy 
do Wurzburga. Z tamtąd policya wyprawiła mnie do Norymberg! (W Wurz- 
burgu niema austr. konsula p. r.) W Norymbergii konsul austr. nie chciał 
mi w niczem pomódz (zachwycające! p. r ) Siedziałem tam 5 dni i telegra* 
fowałem do domu o pomoc i matka przysłała mi 25 złr., za które dostałem 
się do domu. Siedząc w Norymbergii 3 dni o głodzie, aż spuchłem. Gdy 
przyjechałem do domu, to mnie nie poznali.

Wasył Czubej w Iwaniu pustem op. Mielnica pow. Borszozów.
Z Szopienic W Prusach piszą: Smutny mój los tnłać się za granicą jak 

wygnaniec, gdy ojcowiznę moją posiedli nieprawnie źli Indzie, podmówiwszy 
matkę moją do sprzedania domu, zabudowań, inwentarza i cśmiu morgów 
gruntu w Dąbrowie, za 1000 złr. Przedstawili mię wobec notaryusza jako 
marnotrawcę i niespełna rozumu, a mnie zmusili do szukania chleba za gra­
nicą, mimo że 35 lat pracowałem na gruncie Lecz Bóg mię nie opuścił, pracę 
otrzymałem i pracowałem w dzień i w nocy, by mieć o czem do domu powrócić. 
Ale zerwałem się przy dźwiganiu w kopalni, przechorowalem ciężko w szpi* 
talu, wy leżałem cztery miesiące, a doktor niemiłosierny pędził mię do donn, 
mówiąc: Wynoś się do Galicyi! Ale odrzekłem: Z kraju przyszedłem zdro­
wym i zdrowym chcę wrócić. Więc przeznaczono mię do lżejszej roboty na
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3  miesiące, a teraz dają mi znów ciężką pracę, której jako niezupełnie wy* 
leczony, podołać nie mogę. Muszę się udać do szpitala w Krakowie, żebym 
mógł zdrowie odzyskać.

Tak postępują prusacy z polskiemi robotnikami!

Różności z kraju i świata.
0 poMie imię. Jakie trudności stawiają pruscy urzędnicy, gdy chodzi 

o zapisanie w księdze urzędowej polskiego !mienia, dowodzi następująca 
oprawa, o której donosi ^Dziennik kujawski € Obywatel z Inowrocławia, 
p. Szczepan Dobrowolski, zameldował w tych czasach, w urzędzie, narodzenie 
syna. Gdy chodziło o podpisanie protokołu, urzędnik żądał, aby p. D. pod­
pisał się z miemiecka: Stephan D. Gdy ten odmówił takiego podpisu, urzę^ 
dnik zażądał udowodnienia, iż ma prawo podpisywania się po polsku. Musiał 
więc p. D. udać się do ks. proboszcza po swą metrykę a ponieważ ta była 
wygotowana w języku łacińskim, urzędnik przyjął tylko podpis: Stephanus 
Dobrowolski.

Złe papiery. Pewien robotnik wydalony został z fabryki wyrobów że­
laznych w Berlinie. Szukał on pracy w innych fabrykach, lecz wszędzie mu 
odmówiono z powodu złego świadectwa. Robotnik zaskarżył fabrykę która 
go wydaliła o odszkodowanie za pozbawienie chleba. Lecz przegrał we wszy­
stkich instancyach. Zwrócił się tedy do najwyższego trybunału pruskiego 
w Lipsku i sąd ten wyroki poprzednie skasował, przekazując sprawę do roz­
patrzenia ponownie sądowi ziemiańskiemu w Berlinie. Sąd lipski orzekł, że 
żądania owego robotnika są w gruncie rzeczy usprawiedliwione. Jest to cie 
kawy i ważny wyrok dia robotników.

Należy się spodziewać, że sąd berliński przyzna teraz robotnikowi od­
szkodowanie. Jeżeli to się stanie, wtedy wolność robotników będzie trochę 
większą. Wydalony za agitacyę, za organizacyę lub tem podobne sprawy, 
wtedy będzie mógł żądać odszkodowania od niemiłosiernego pracodawcy.

lak poznać łata owcy. Lata owcy poznaje się po zębach. Owca ma 
ich ośm, które w pierwszym roku wyrastają i nie są wielkie; w drugim roku 
wypadają dwa ze środka, a ich miejsce zastępują nowe, które po tem poznać, 
że są większe. W trzecim roku wypadają dwa inne małe zęby, po jednemu 
z każdej strony; w ich miejscu wyrastają dwa większe zęby w środku, a dwa 
spiczaste po obu stronach, w czwartym roku jest sześć zębów wielkich po 

jednym na końcu obu rzędów, w piątym roku wypadają zupełnie małe pozo­
stające zęby i wszystkie przednie są wielkie. W szóstym już roku wszystkie 
zęby są doskonale, ale w siódmym, a czasem i wcześniej niektóre wypadają albo 
się kruszą.

Żniwa w ciągu roku odbywają się : w styczniu w Nowej Zelandyi i Ar* 
gentynie, w lutym i marcu w Indyach wschodnich i Egipcie, w kwietniu na 
wyspie Cyprze, w Azyi mniejszej, Persyi, Arabii i na wyspie Kubie, w maju 
w Chinach i Japonii, a w czerwcu i lipcu w Europie i Ameryce południowej, 
w sierpniu żną w Europie środkowej, we wrześniu i w październiku dźwięczy 
kosa w Szwecyi i Norwegii. W Peru i południowej Afryce dojrzewa zboże 
w listopadzie i tak byłoby pasmo żniwa nieprzerwanem przez rok cały, gdyby 
mie grudzień, w którym nigdzie na świacie żniw nie ma.
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Wyrok za znęcanie się nad żołnierzami Podoficer Bełz z Monachium 
stawał przed sądem wojennym za to, że odbierał rekrutom pieniądze, pod 
pozorem ich tprzechowama* a zatrzymywał je u siebie, że bił żołnierzy tor­
nistrem w głowę itp. Gdy się wydało, że sprzeniewierzał rekrutom pienią­
dze i inne czynił nadużycia, sąd skazał Bełza na 5 miesięcy więzienia i de- 
gradacyę, a feldfebla Haasa, który go kłamstwem chciał przed odpowiedzial­
nością zasłonić, na 8 dni więzienia.

Mrówki jako niszczyciel domów. Miasto Nowy Orlean w Ameryce zo­
stało zagrożone przez te drobne owady, od czasu osuszenia przez drenowa­
nie, gdyż mrówki ukazawszy się tu w nieprzeliczonej mnogości, dostają się 
do drewnianych budynków, a dziurawiąc ich ściany, sprawiają iż te szybko 
się rozpadają. Wchodząc też do rozmaitych składów, niszczą nieraz drogie 
towary tam przechowane. Na domiar złego, proszki i trucizny zabijające 
inne szkodliwe owady, wcale nie działają na mrówki, na razie więc żadnego 
środka na tę klęskę nie wynaleziono.

Sitna burza z gradem spowodowana oberwaniem chmury nawiedziła 
miasto Pragę dnia l i .  kwietnia. Miejsca niżej położone, stały w skutek za
lewu pod wodą. . . t y

Przebiegły oszust. Niejaki Michał Sinak, włóczęga bez zajęcia, zgłosił 
się do stręczyciela sług, Jakubowskiego, we Lwowie i przedstawiwszy się 
jako sługa kolejowy, oświadczył, że poszukuje jakiej dziewczyny z małym 
kapitalikiem, aby się z nią ożenić Jakubowski zapoznał go ze służącą 
Anną Rokicą, od której Sinak wyłudził kilkadziesiąt koron, poczem znikł, 
zostawiwszy na koszu łatwowierną dziewczynę. Poznany na ulicy, został 
przyaresztowany.

Kotonia rzemieśinicza powstała w majątku Ołtarzewie pod Warszawą, 
który został rozparcelowany przez rzemieślników warszawskich, pragnących 
wynieść się poza miasto metylko z mieszkaniami, ale nawet z warsztatami, 
aby w ten sposób na zdrowiu i zaoszczędzeniu się materyalcem skorzystać 
Zgłaszających się do kapną parceli jest tak wielu, że ich nie wystarczy i po­
trzeba będzie irny jeszcze nabyć majątek. Wypadek ten świadczy o ogrom­
nym rozroście Warszawy. .

Niezwykły proces. W Sosnowicach, w Królestwie polakiem, pewien m ał­
żonek, przez zazdrość o swą młodą, piękną żonę, obciął jej bujne włosy aż 
przy skórze. Głęboko urażona kobieta zaskarżyła sądownie męża o wykro­
czenie przeciw osobistemu bezpieczeństwu i zarazem o uszkodzenie cielesne 
Sąd pierwszy skargę tę odrzucił, ale drugi przyjął ją  i rozpoczął kroki prze 
ciw obwinionemu, który tern się usiłuje tłumaczyć, iż użył tylko przysługu­
jących mu praw małżeńskich. , . ,

Zamierzona ustawa przeciw cyganom. Władze pruskie, chcąc położyć 
tamę koczowania wędrownych cyganów, ma wydać rozporządzenie, aby dzieci 
cygańskie poniżej 14-tego roku, były odebrane rodzicom i wychowane we­
dług istniejących ustaw, dla polepszenia i zmiany swego bytu. Nakaz ten 
jest wprawdzie samowolny i bezwzględny, ale w niektórych krajach, ja k  np. 
w Słowacyi, gdzie tak koczDjący, jak w szatrach i budach osiadli cyganie, 
są prawdziwą kłęską ludności, nakaz taki byłby bardzo pożądanym i uży-
tec:nym. . . . .  . .

Olbrzymia Świnia Rzeźoik Suktanc w Langenan, przyprowadził w tych 
dniach do rzeźni olbrzymią świnię. Godne widzenia zwierzę miało dwa me­
try długości, 2 metry objętości i ważyło 7 centnarów.
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Wesołą opowieść czytamy: W pewnej saskiej wsi zebrali się radni 
^w zajeździe na naradę i radzili nad dobrem gminy nie zauważywszy, że w ich 
liczbie znlazł się też stróż nocny z oznakami swej władzy tj. z niekształtną 
lampą i ciężką pałką i przysłuchiwał się z wielką ciekawością obradom 
z gwizdawką w ustach. Spostrzegł go jeden z radnych, który zwykle nie 
znówił więcej niż tak lub nie, gdy o obrady chodziło i odezwał się: Czegóż 
tu  stoisz, któż będzie nas strzegł od złodziei? Stróż wyjął pomału gwi- 
zdawkę z ust i odrzekł z podziwu godnym spokojem: Któż ma kraść, gy się 
wszyscy tu zgromadzili?

Najstarsza kobieta w Budapeszcie. Jest nią wdowa po Józef e Borsovi 
z domu Encig. Urodziła się ona w I7a8 w Sarospataku, ma więc lat 116. 
Mała, zgarbiona, ale czerstwa staruszka żyje już w 3 wieku, urodziła się 
w wieku XVIII, przeżyła cały wiek XIX a już 4 rok XX stulecia dożywa. 
Wygląda dobrze i chętnie z każdym mówi, lecz nie ma już pamięci, nie wie 
co działo się przed 90 latami.

M s z e  ś w.  o d p r a w i o n e .  J. Mazurek z B. za dusze rodziców Fr. i Zofii 
Mazurków 2 maja. A. Korona z K. O szczęśliwą śmierć 3 maja. Za dusze w Gzyścu 
4 maja. Za dusze najbliższe wybawienia 5 m aja/ H. H. Za duszę Maryi H. w 70-letnią 
rocznicę urodzin 6 maja. J. Wludyka z L. O błogosławieństwo 7 maja. M. L. z K. O 
błogosławieństwo 8 maja. M. Rusm z M. Za Wojciecha i Agnieszkę Rusinów 9 maja. 
H. H. Za duszę Tadeusza H w 10-tą rocznicę zgonu 11 maja. A. Pysz z G. Za Anuę 
i Zofię Kulpa 12, 13, 14, 16 i 16 maja. J. Tosza o błogosławieństwo 17 maja. B. Ko­
białka z P. O zdrowie dla siebie i rodziny 18 maja.

S k ła d k i d o b r o w o ln e .
Na Djm potski w Bie!sku: J . Mazurek, J . Musiał i A. Wojaczek z B . 

po 50 gr. A. Korona z K. 4 kor. Jasica z St. 40 gr. Chrobak M , Cze­
czota, Rajnerd, Gałuszka, Hertoń, Jędrzej Duraj, Józef Duraj i Szwed Józef 
po 1 kor. Po 10 gr złożyli : Jamuła, Byrdy Chrobak, Mieszczak, Mikuszek, 
Tomasik, Grabski, Lorenc, Gacek, Wojtasik, Katarzyna Tomik, Haczek, Da­
mek, Śpiewak Jan i Wojciech, Bieg. Kliś, Franek, Goły, Biela, Jakubiec, 
Suchanek, Sowa, Klinowski. Górny, Łaciak, Faber, Kanih, Jakubiec, Durań- 
czyk, Wy wióra, Baścik, Nowak, Jurorski, Kacorzyk, Grusza, Wiśniowski, 
Dudzik, Matlak, Jura, Jaworski, Ciołczyk, Wadowski, Chujeba, Janosz, Zgut, 
Leśniak E lż , Stanisławek Monika, Laszczak Aniela, Kudziełko Jadwiga, Łu­
kaszek, Jakubiec, Giela, Tomik, Kufel, Tracz, Pitry, Waluś, Wawroła, Kry­
wult, Droździk, Matuszczak, Gąsior, Biełak, Wiluś, Rączka, Rak, Kubica, 
Kliś, Górny, Janik, Hankus, Łukaszek, Faber, Kruczek, Fi jak , Cader, Gluza, 
Wnętrzak, Stąsica, Stokłosa, Staszkiewicz, Wolny, Stojak, Pudełko, Kaczka, 
Ryba, Lesiak, Duda, Liszka, Furman, Wadas, Kapłan, Nocek, Batko, Ga­
łązka, Szatara, Biesok, Wisner, Biernat, Kapias, Strzelec, Duraj, Sablik, Bła­
siak, Matuśny i Kicmer. Budak 24 gr. Piątek 6 gr. Iwan 42 gr. Zając 
Marya 26 gr. Dorucki 24 gr. Donat 12 gr Chmielniak Anna 14 gr. K ą­
dziołko Ewa 22 gr. Więzik 8 gr. Krywult 6 gr. Polak 16 gr. Urbańczyk 
z M. 40 gr. Razem 617 kor. 41 gr. (C d. n )

Na stronmctwo: W. Jasica 40 gr. Razem 26 kor. 95 gr.
Na dom d)a Bedakcyi ! drukarnłę: J . Sieńko z P. 50 gr. W. Jasica 

z S. 40 gr. Razem 36 kor. 30 gr.
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06Ł0SZEMA.
Cena ogłoszeń. Od wiersza każdorazowo 30 gr. Pierwszy wiersz Hczy się za podwójny. 

Dia abonentów od wiersza po 20 groszy.

Zakład artystyczny grawirowanych i wyrzynanych wyrobów przyjmuje 
uczniów do nauki. Zgłaszać się mogą tylko uczniowie nad 14 lat liczący, 
wzrostu dużego, rzetelni i sprytni, z talentem do rysunków. Czas nauki 
trwa 3 lub 4 lata. Adres: Zakład artystyczny grawir. i wyrzyn. wyrobów 
Wład. Alf Krapniewskiego Wien XIV Karl Waltergasse 7 /2________ 3 — 1

Płaszowska parowa fabryka dachówek ! cegieł, stowarzyszę
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką. Biuro w Krakowie przy ulicy 
św. Gertrudy 1. 8. Poleca: dachówki tłoczone, z pojedynczym i podwójnym 
felcem i ciągnięte w kolorze czerwonym lub czarnym; rurki drenowe różnej 
wielkości; cegły maszynowe, podwójnie prasowane, fasadowe i okładzinowe. 
Oenniki i próbki wysyła bezpłatnie. Zarząd.

CM opC& do nauki przyjmie zaraz katolicki majster rymarski i siodlarski, 
Edward Drohik. Bielsko, ul Kolejowa (Babnstrassel. 2 —2

JBSt Zał*aZ do Sprzedania lub do w y n a j ę c i a  dom składający się 
z  kuchni, 2 pokoi, stajni, piwnicy pod domem i drewutni. Do tego należy 
ogród. Dom położony jest blisko folwarku przy gościńcu do Jarosławia, 
Przeworska, Łańcuta i Kańczugi, nadaje się na Kółko, trafikę i do gospo­
darstwa. Zgłosić si$ do właściciela Jana Kloca w Białobrzegach p. Rogóźno.

ł e $ t  do  S p r z e d a n ia  za 900 koron domek drewniany, z kuchnią, szopą 
i zabudowaniami gosoodarskiemi. Adres właściciela: Jan Mrowieć. Trzebinia

Z & dmrnu) rozsył Ann! mogę wshazówhł
dła cierpiących na rupturę, obstrukcję i hemoroidy.

Br M. Reimans Maastricht (Hoiandya) Porto na list^ 25 gr., kartki 10 gr.

W sprawach asenterunkowych i dotyczących służby wojskowej
udziela wyjaśnień i wskazówek emeryt, rotmistrza Adoifa Kombergora przez 
ck. Wysokie Władze rządowe upoważnione

Biuro informacyjne t!la spraw wojsiowycti
w Krakowie ul. Stachowskiego 1. 15 * Willa Wanda*. Biuro udziela dalej in- 
formacyj i sporządza wszelkie odnośne podania w sprawach dotyczących je ­
dnorocznej służby wojskowej, wcześniejszego zawierania małżeństw, emigracyi, 
odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrol­
nych, reklamacyi, przyjęcia do wojskowych zakładów naukowych i t. d. oraz 
prowadzi ewidencyę, przy rozmaitych oddziałach wojska, wakujących posad 
podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, profesionistów itd. W końcu spo­
rządza Biuro również wszelkiego rodzaju p o d a n i a  do Tronu — Godziny 
urzędowe codziennie od 9. do 12. przed i od 3. do 6. po poł. W niedziefe 

i święta tylko przed południem.
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3E*r*e* W y s o k i e  c k  J ^ ć m i e s t n i c t w o  ^

KONCESYONOWANE

BlD^O PODNÓŻY I SPEDYCYJNE
ZOFII BiESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.

sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrężne

karty okrętowe 
1-szej i 

11-giej klasy

oraz k arty  m ięd zyp ok ład ow e dla 
w ych od źców  do A m eryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy.

Prosnekta darmo i opłatnie.

Kł!kU Zdo!nyCh c h ło p a k ó w  przyjmie zaraz do nauki F r a n c i s z e k  
M a r y n i o k ,  fabryka wyrobów bronzowych, kościelnych, Końska poczta 
Trzyniec, Śląsk au^tr.___________________________________ ______________

KrajOWe wyroby tkackie z najlepszej doborowej przędzy, wyrabiane 
na warsztatach ręcznych jako t o : Płótno na bieliznę czysto lniane, płócienka. 
kolorowe, cajgi bawełniane, na ubrania zimowe i letnie, nakrycia stołowe 
w najnowszych deseniach i wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące, pe 
cenie tańszej niż dotychczas, poleca i uprasza chociażby o małą próbę na­
bycia Anten) Barut, rękodzielnik wyrobów tkackich pod ^Opieką św. Józefa# 
w Korczynie k Krosna. — Próbki wysyła darmo i opłatnie 7—3

* * * * * * $ * * * * * # * * * * # # * * * * * § *
B. PAWŁOWSKł 

dawniej I. Iwanicki 
w  K r a k o w ie  R ynek  g . ł. <8 .
poleca maszyny do szycia i haftu najnowszej 
kcnstrnkcyi, odznaczające się zupełnie cichym 
i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauka haftów i wszelkich robót maszyno­

wych bezpłatnie.
Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

Wydawca X. Stanisław Stojalowski.
Odpowiedzialny red. St. Stohandel. — Drukiem Jana i Karola Handla w Bielsku. 

Za drukarnię odpowiedzialny Karol Handel.


